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Piąty Kongres Związków zawodowych.
Z clumą i uczuciem  zadow olenia m ogą 

zaw odow o zorganizow ani robo tn icy  spo­
g lądać n a  o b rad y  sw ego osta tn iego  k on­
g resu . M ężowie zaufan ia, delegaci n a  kon­
g res, dokonali w przeciągu  tych  k ilku dni 
pow ażnej i pożytecznej p racy , k tó re j do­
d a tn ia  działalność bezw ątp ien ia  już w n a j­
bliższej przyszłości da  się odczuć w em an­
cypacyjnej w alce społecznej p ro le ta ry a tu . 
O brady  toczone n a  kongresie , d a ły  n ie­
zb ity  w yraz tem u  w ysokiem u poziom owi 
rozw oju, jak ie  o rgan izacye nasze w o s ta ­
tn ich  latach  osiągły . T rzeba było słyszeć 
tych  inuwców, ich b y s try  sąd  w każdej 
kw esty i, aby  módz ocenić tc  ogrom ne 
k u ltu ra ln e  znaczenie ru ch u  zaw odow ego. 
Rów nież i na  tym  kongresie  b y ły  rozm a­
ite zdania i opinie w rozm aitych sp ra ­
wach. A przecież p raw ie  w szystk ie  n a j­
w ażniejsze uchw ały  zap ad a ły  zaw sze je ­
d n o m y śln a , co daje najleosze św iadectw o 
pożyteczności i skuteczności tych  uchw ał.

S ek re ta rz  kom isyi tow. H ueber w ja sn y  
i d osadny  sposób skreślił obraz prac, ja ­
kich w osta tn ich  la tach  dokonała  w y­
b ran a  na poprzednim  kongresie  kom isya 
ogolnopaństw ow a. W szystk ie na jw ażn ie j­
sze zdarzen ia  zo sta ły  jeszcze raz  om ó­
w ione, przyczem  głów ny nacisk  położono 
na ciągle w zm agającą się o rganizacyę p ra ­
codawców , ich bezwzględne postępow anie 
i n iep rzeb ieran ie  w środkach , u leg ły  do­
sadnej i zasłużonej k ry tyce . W  sp raw o­
zdaniu  tem  w skazał H ueber n a  kon ie­
czność w ybudow ania tem  silniejszej orga- 
uizacyi, k tó raby  się zasad za ła  n a  ja k  n a j­
bardziej ścisłem  zespoleniu  w szystk ich  sił 
organizacyjnych . Z pełnem  zadow oleniem  
m ógł obecny kongres spoglądać n a  w spa­
n iały  rozwój urganizacyi, jak i dokonał się 
w czasie la t czterech  od osta tn iego  k o n ­
gresu. Jednogłośn ie  też udzielono tow. 
H ueberow i i całej kom isyi abso lu to ryum .
I. m ożna by ło  w yczuć, że nie b y ła  to  
zw ykła form alność , lecz w yraz praw dzi­

w ych i silnych uczuć, w ynikających  z zu­
pełnego  zadow olenia i zgody z tem , co 
do tąd  zrobiono i p ro jek tam i rzuconym i 
dla p-zyszrej w alki i postępu . Ścisły  i s e r­
deczny zw iązek, jak i p an u je  u  n as m ię­
dzy o rgan izacyą polityczną a zaw odow ą, 
akcentow ało  w ielu m ów ców ; nie d a ł się 
zaś słyszeć an i jed en  głos, k tó ry b y  tego  
w spó łdzia łan ia  nie uw ażał za ko rzystne  
i konieczne. Pożałow ania godne różnice 
m iędzy p aństw ow ą kom isyą a kom isyą 
czeską od osta tn iego  kongresu  nadzw y­
czajnego n ie  zo sta ły  w praw dzie usun ię te , 
w każdym  jed n ak  raH e znacznie się zm niej­
szy ły  i z łngoc.ziły. Z pew nością i kongres 
obecny  przyczyni się w pew nej m ierze 
do zbliżenia się tow arzyszy  cz esk ich ; 
p rzeastaw ic ie le  kom isyi czeskiej m ogli się 
jeszcze raz naocznie przekonać, że w or- 
gan izacyach  zaw odow ych p rzy  osądzaniu  

! w szelkich sp raw  w yłącznie m iano na oku 
ty lk c  rzeczyw iste  p o trzeb y  w alki i o rg a­
nizacyi.

Niem niej dodatn io  ja k  całość k o n g resu  
p rzed staw ia ły  się rów nież jego szczegó­
łow e d eb a ty , k tó re  w szystk ie  zm ierzały  
do rzucen ia dalszych podstaw  dla rozw oju 
naszych  o rganizacyi i prow adzenia walki, 
ja k a  czeka dziś cały  lud  roboczy  A ustry i. 
R e fe ra ty  tow. S m itk i, S iegla i H uebera 
z czynności u r z ę d u  s t a t y s t y c z n e g o  
p r a c y ,  k o m i s y i  d l a  z a p o b i e ż e ­
n i a  n i e s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k o m ,  
o r a z  k o m i s y i  d l a  b u d o w y  d i ó g  
w o d n y c h  b y ły  w sw ej treści do sad n ą  
k ry ty k ą  i w y raża ły  to  n iezadow olenie, j a ­
k ie p rzen ika dziś ca łą  k lasę  robo tn iczą  
z pow odu zupełnej bezczynności i b rak u  
odpow iedniej organizacyi ty ch  insty tucy j. 
N ależy się spodziew ać, że ta  n ies te ty  s łu ­
szna k ry ty k a  n ie pozostan ie  bez w pływ u 
n a  dalsze uk sz ta łto w an ie  się i działam ość 
ty ch  rad  przybocznych.

Po bardzo g run tow nej debacie, k tó rą  za ­
początkow ał tow. H ueber, re fera tem  sw ym  
o u r g a n i z a c y i  i t a k t y c e  pow zięto 
u chw ały  co do daiszego uk sz ta łto w an ia



2

organ izacy i i zb ieran ia  nadal funduszu  so­
lidarności. Z ogrom ną siłą i stanow czo­
ścią w skazyw ali m ów cy na  konieczność 
stw orzen ia  o rganizacyi fabrycznej i b ez­
w arunkow e w spólne postępow anie przy  
w alkach  strejkow ych. N ajw ażniejszym  re ­
zu lta tem  dyskusy i i pow ziętych u chw ał było 
to, że jako  w arunek , bez k tó rego  żauna 
w alka stre jkow a nie zostan ie uznaną, po­
staw iono, b y  p rzy  rozpoczynaniu  w szel­
kich ruchów  cenm kow ych, nastąp iło  p rzed ­
tem  porozum ienie się m iędzy w szystk iem i 

t w chodzącem i w  grę w danym  w ypadku  
I o rganizacyam i. U chw ała ta  przyczyni się 

z pew nością do usun ięcia  sporów , jak ie  
z pow odu rozpoczętych w alk  strejkow ych 
m ogłyby  pow stać m iędzy poszczególnem i 
o rganizacyam i, a co najw ażniejsza, p rzy ­
czyni się do tem  skuteczniejszego w yniku  
strejków . P raw ie  jednogłośn ie p rzy ję te  zo­
sta ły  w tej m ierze w nioski w ypracow ane 
przez osobno w tym  celu w y b ran ą  ko- 
m isyę. W nioski te  b y ły  w ynikiem  d łu ­
giej i bardzo  ożyw ionej dysk u sy i ta k  w 
plenum  kongresu , jak o  też w  kom isyi.

(C. d. n.)

Cfcoroty zaw odow e.
Praca robotnika w każdym zawodzie lub 

fachu mieści w sobie wiele czynników nie­
bezpieczeństwa dla zdrowia i życia, będących 
wynikiem bądż-to niedoskonałości maszyn 
i narzędzi, używanych przy pracy, Dądź też 
będących skutkiem nieostrożnego obchodze­
nia się.

Pienvszą przyczyną tych niebezpieczeństw, 
na które narażony jest pracujący, to jest nie­
doskonała budowa maszyn i przyrządów pod 
względem bezpieczeństwa pracy, może być 
i przypuszczam będzie w zupełności usunięte 
przez stopniowe i ciągłe ulepszania ich kon- 
strukcyi i stosowanie przyrządów ochronnych. 
Drugą zaś przyczyną — nieostrożne obcho- 
dzenm się z maszynami, również będzie z cza­
sem usunięte przez lepsze przygotowanie za­
wodowe robotnikóv.r, krótszy czas pracy, co 
nie wwwołuje zmęczenia nadmiernego, będą­
cego też jednym z poważniejszych powodów 
nieostrożnego onchoazenia się z maszynami, 
oraz przez szerzenie świadomości tych skut­
ków ujemnych, jakie za sobą pociąga nie­
ostrożne obchodzenie się z różnemi narzę­
dziami pracy.

Ale prócz powyższych niebezpiecznych 
czynników pracy istnieje jeszcze jeano nie­
bezpieczeństwo dla pracow nika, niebezpie­
czeństwo bardzo powmżne, ze względu na tu. 
iż przycz; ny jego mieszczą się poniekąd

w charakterze niektórych gałęzi pracy robo­
tników. że jest ono wynikiem sposobów pro­
dukcyi w niektórych działach przemysłu oraz 
dlatego, że w części tylko, części jednak 
znacznej, udaje się szkodliwe te wpływy u- 
sunąć przez zastosowanie środków zaradczych. 
Są to mianowicie tak zwane c h o r o b y  z a ­
w o d o w e .

A choroby zawodowe stanowią oardzo po­
ważny odsetek wszystkich zapadnięć choro 
bowych w życiu robotnika. S tatystyk nie­
miecki A. Oskar K l a u s m a n n  ułożył bar­
dzo ciekawą pod tym  względem tablicę, we­
dług której na 100 zasłabnięć, na choroby 
zawodowe przypada:

w fachu budowlanym 67
„ „ metalowym 40
„ „ drzewnym 32
„ „ szewskim 30
„ „ piekarskim 27
„ „ rzeźniczym 26
„ „ krawieckim 23
„ „ włóknistym 20
„ „ fryzyerskim 14

Pociąga to za sobą bardzo poważne straty 
m ateryalne. gdyż przez czas trw ania choroby 
robotnik nie zareoiając mc, otrzymuje zale­
dwie zapomogi, stanowiące w najlepszym ra­
zie pewną część znaczniejszą jegc zarobków 
normalnych. Straty te sa tym znaczniejsze,, 
że choroby zawodowe trw ają zwykle czas 
dłuższy, a mianowicie:

Choroby zawodowe trw ają przeciętnie 
w fachu fryzyerskim . . . .  2C,5 on
„ „ k ra w ie c k im  19,2 „
„ „ włóknistym i rzeźniczym 16,0 „
„ j, budowlanym . . . .  13,2 „
„ „ metalów., drzew., piekar. 12,0 „
„ „ szew sk im  10,5 „

Z tych też powodów na rządach państw 
wybitme przemysłowych leży obowiązek 
przedewszystkiem przez opracowanie odpo­
wiednich przepisów i wprowadzenie w uży­
cie środków zapobiegawczych, niedopuszcze­
nia do rozszerzania się tych chorób, wzglę­
dnie do ograniczenia ilości zasłabnięć do 
możliwie najmniejszej liczby przypadków', 
z drugiej zaś strony — obowiązek odpowie­
dniego pielęgnowania chorych tego rodzaju.

Że tego rodzaju działalność sfer rządowych 
w krajach konstytucyjnych, w których organy 
władzy wykonawczej stale znajdują się pod 
kontrolą przedstawicieli ludu, dać może do­
datnie wyniki, świadczą chociażby wydawane 
rok rocznie pizez francuskie ministeryum ro­
bót publicznych, hard lu  a ostatnio przez no­
wo utworzone ministeryum pracy, sprawo­
zdania statystyczne wraz z ■wyszczególnieniem 
tych przepisów, które do celów powyższych,
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to jest do znacznego zmniejszenia ilości za­
padnięć na choroby zawodowe prowadzą.

W przemyśle naprzykład francuskim, naj­
więcej grasująeemi wśród robotników choro­
bami zawodowemi są: z a t r u c i e  o ł o w i e m ,  
r t ę c i ą ,  f o s f o r e m ,  cierpienia skórne wy­
nikłe na tle zatrucia organizmu przez miedź, 
parafinę, kreozot i wiele innych. Otóż zasto­
sowanie całego szeregu środków ochronnych, 
jak  używanie masek przy pracy, specyalne 
ubiory robocze, obowiązkowe branie kąpieli 
po pracy, zakaz palenia podczas odrabiania 
szychty złożyło się na znaczne bardzo zmniej­
szenie się ilości przypadków chorobowych.

Bardzo ciekawie wyglądają cyfry, wykazu­
jące znakomite zmniejszenie się zapadnięć 
na choroby zawodowe w hutach ołowiu 
w C-onoron we Francyi. Na 670 robotników 
było w r. 1901 — 26 zasłabnięć, 1902 — 
42, 1903 — 9, 1904 — 3 zasłabnięcia. Ta­
kie znaczne zmniejszenie się zasłabnięć nie 
było wynikiem tylko stosowania wyżej wy­
mienionych środków zaradczych, lecz zarazem 
miało pizyczynę w zamianie pieców starego 
system u do wytapiania ołowiu z rud, przy 
których hutnicy musieli dużymi drągami su­
rowy materyał przerabiać ręcznie, piecami 
obrotowymi, w których ter materyał surowy 
obracany był mechanicznie.

Cyfry powyższe wykazują, że jedną z głó­
wnych przyczyn, wywołujących choroby za­
wodowe, jest niedoskonałość sposobów wy­
twarzania, uzależniona od postępów w dzie­
dzinie nauk technicznych i z niemi związa­
nych. Z drugiej jednak strony i zaprowadze­
nie całego szeregu środków ostrożności, jak 
ubiory specyalne, maski, zachowanie czysto­
ści i t. p. wpływa bardzo na znaczne zmniej­
szenie i złagodzenie przebiegu zachorowań.

Oczywistą jesi rzeczą, że duże znaczenie 
pod tym względem mają i urządzenia samych 
fabryk i warsztatów; czy odpowiadają one 
wymaganiom hygieny fabrycznej i przem y­
słowej, czy też nie. W tym kierunku wywie­
rają na zarządy fabryczne duży nacisk rządy 
państw  przemysłowych, które pod wpływem 
przedstawicieli robotniczych wydają szczegól­
ne przepisy, tyczące się zdrowotności fabry­
cznej i stosowania urządzeń sanitarnych 
i ochronnych.

W tych wypadkach dużą moc okazują sto­
warzyszenia bezpieczeństwa pracy, obmyśla­
jąc wzory różnych masek, ubiorów hygie- 
nicznych, wydając przepisy postępowania 
ochronnego i t. d. Parlam enty i sejmy nadają 
tym przepisom moc prawa i prżez swe wła­
dze wykonawcze — ministerya, wpływają na 
fabrykantów  i poszczególne zarządy fabryczne, 
ażeby zaprowadziły pożądane zmiany w spo­

sobie fabrykacyi i zastosowały przyrządy 
ochronne.

To też w demokratycznie urządzonych pań­
stwach choroby zawodowe coraz mnie] zabie­
rają ofiar, coraz mniej stra t mate>'yalnych 
klasie robotniczej przynoszą. A ofiar tych jest 
dotychczas bardzo wiele; w samych tylko 
Niemczech około 130 tysięcy robotników ro­
cznie pada ofiarą nieszczęśliwych wypadków 
lub chorób zawodowych, zakończonych śmier­
cią lub kalectwem lżejszem lub cięższem.

Jak wykazuje statystyk A. O. K l a u s s -  
m a n n ,  na 1000 robotników w Niemczech 
pada ofiarą bądź-to nieszczęśliwych w ypad­
ków, bądź też chorób zawodowych: 

w fachu przewozowym . . 24,1
„ „ m arynarskim . . 22,5
„ „ budowlanym . 11,9
„ „ młynarskim . . . 15,7 <
„ „ kamieniarskim . 14,9
„ „ górniczym . . 1 4 , 6
„ „ browarnianym  . . 12,8
„ „ drzewnym . . . 12,-i
wśród robotników rolnych . 5,5Ł 
wśród robotników, pracujących 
przy telefonach i telegrafach 4,2 

i w fachu spożywczym . . 4,0
„ „ skórzano-krawieckim 3,8
„ „ włóknistym . . . 3,0

„ tytoniowym . . 0,7
k o le ja r z e ..................................   7,8

Są to cyfry bardzo wymowne. To tez za­
daniem klasy robotniczej i tych, którzy o in ­
teresy robotnicze dbają, jest rozwinięcie akcyi 
ochronnej przed chorobami zawodowemi prze 
dewszystkiem, gdyż pochłaniają one dużą 
część ofiar. .

„Żółte" związki zawodowe.
W każdym kraju, w którym  robotnicy łą­

czą się do walki z wyzyskiem kapitalisty­
cznym, kapitaliści starają się rozbić siłę or­
ganizacyi robotniczej przez zakładanie innych 
związków. Podobnie miało się w Niemczech, 
podobnie dzieje się dzis we wszystkich k ra­
jach austryackich. Gdy związki socyalno-de- 
mokratyczne stawały się coraz silniejszymi 
i bardziej potężnymi i gdy w szeregach swych 
zaczęły skupiać coraz liczniejsze szeregi ro­
botnikow, sfery burżuazyjne przystąpiły ró­
wnież do zakładania rozmaitych związków 
i stowarzyszeń dla robotników, zwąc je „chrze­
ścijańskie", „narodowe", „katolickie" i t. p. 
Lecz i w tych organizacyach zdarzało się 
często, ze zorganizowani robotnicy z czasem 
przyszli do przeświadczenia, że przedsiębior­
cy chcą ich tylko użyć za narzęozie w yzy­
sku i ujarzmienia klasy robotniczej, i dlatego
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nie zawsze szli za rozkazami przedsiębior­
ców, a nawet łączyli się ze swymi kole- ' 
gami z centralnych związków i wspólnie 
z nimi walczyli. Przedsiębiorcy postanowili 
tedy zakładać inne związki, któreby za­
leżne wprost od nich m atcryalnie nie mo­
gły postępować inaczej, jak  tylkc tak, jak 
tego życzy sobie dany przedsiębiorca. W ten 
sposób powstały organizacyę, które już z gó­
ry  wyrzec się m uszą wszelkiej walki, a je- 
dynem ich zadaniem to służenie pracodawcy, 
dostarczenie łamistrejków, zdrada itd. Orga- 
nizacye te, to zbiorowiska zawodowych 
strejkbrecherów i wszelkiego rodzaju mętów 
społecznych. W przeciwieństwie do wszelkich 
innych stowarzyszeń robotniczych, otrzymały 
one nazwę „zółtych“ związków.

U nas w Galieyi rozmaite ciemne indyw i­
dua również zaczęły zakładać tego rodzaju 
związki, zwąc je narodowymi lub katolicki­
mi. Naturalnie w ogromnej większości związ­
ki te zakładane i utrzym ywane są li tylko 
z pieniędzy tych, których całein dążeniem 
jest jak  największy wyzysk klasy robotni­
czej pod względem ekonomicznym i polity­
cznym. Gdyby nie to, że robotnicy sami za­
częli wprzód zakładać swe czysto robotnicze 
związki zawodowe, ludzie ci nigdy nie zbli­
żyliby się do robotników. Ostatnie miesiące 
przekonały nas aż nadto dosadnie, że te 
związki chrześcijańskie nie mają nic innego 
na celu jak tylko walkę z robotnikami so- 
cyalno-demoKratycznymi i dostarczanie w cza­
sie walki strejkbrecherów. Ostatnie walki ro­
botników tkackich w bielsku dały na to aż 
nadto dużo przykładów. A nie inaczej ma się 
i w innych miejscowościach. Dopóki robo­
tnicy są niezorganizowani, dotąd nie przyj­
dzie nikomu na myśl wyrwać ich z ich snu 
i pobudzić do łączenia się w organizacyę. 
Skoro to jednak uczynią organizacyę socyal- 
uo-demokra tyczne — natychm iast zjawiają 
się rozmaici nieproszeni dobrodzieje, którzy 
chcąc uchronić „biednych robotników przed 
wyzyskiem socyalistów" zakładają im również 
stowarzyszenia „lepsze", bo chrześcijańskie 
wolne od zarazy socyalistycznej Tak było 
w S a n o k u ,  gdzie potężny ruch w organi- 
zacyach socyalistycznych, dyrekeya fabryki 
postanowiła sparaliżować założeniem organi­
zacyi chrześcijańskiej, przez długi czas utrzy- 
myw anej prawie za dyrekcyjne pieniądze. 
Tak obecnie jest w S k o 1 e m, gdzie zarząd 
skarbu skolskiego tworzy organizacyę fabry­
czną. do której zobowiązuje się wpłacić każ­
dego roku tyle, ile wpłacą wkładkami robo­
tnicy, a nadto zwraca robotnikom wszystkie 
zapłacone wkładki do grupy Związku robo­
tników drzewnych, by „robotnik nie poniósł 
szkody".

Tak dzieje się w Sassowie, gdzie na pier­
wszą myśl o założeniu organizacyi robotni­
czej, właściciel fabryki obiecał założyć orga­
nizacyę fabryczną „lepszą, o większych świad- 
ceniach". Wogóle — kiedy nie było socyal- 
no-demokratycznych związków zawodowych, 
nikt nie starał się o dobrobyt klasy pracującej, 
o poprawę bytu robotniczego, każdego, który 
wzywał do obrony przed wyzyskiem nazy­
wano buntownikiem, wyklinano publicznie. 
Ale kiedy mimo to lud zaczął się organizo­
wać w centralnych organizacyach, ci sami 
ludzie mówili te raz - „i my chcemy dobra 
robotnika". Pracę nad tem „dobrem" robo- 
tniczem zaczęli od rozbijania organizacyi. To 
się działo i dzieje wszędzie. Największą ko 
rzysć odnoszą z tego fabrykanci i kapitaliści, 
którzy takie związki chętnie popierają, gdyż 
wiedzą, że robotnicy rozbici na kilka orga­
nizacyi nie będą mogli skutecznie bronić się 
przeciwko zdzierstwom wyzyskiwaczy.

Te „żółte" związki, pozostające na żołdzie 
fabrykantów , powstają we Francyi, Szwajca- 
ryi, Anglii, Niemczech, a również nie brak 
ich u nas. Jedno z pism szwajcarskich tak 
je opisuje:

„Żółte związki zawodowe utrzym ują i po 
pierają pieniężnie fabrykanci; dlatego mają 
one na celu bronić wyłącznie interesów przed­
siębiorców Wszędzie, gdzie chodzi o w yrzą­
dzenie szkody sprawie robotnicze,, tam za­
czyna się działalność żółtych związków. Pod­
czas demonstracyi politycznych i przy wy­
borach idą z reakcyą, przy strejkach odgry­
wają haniebną rolę łamistrejków. Żółte związ­
ki są organizacyą „Lum penproletaryatu" tj. 
najgorszych wyrzutków kiasy robotniczej. Wy­
stępują one przeciw wszystkim dążeniom wol­
nościowym robotników i zawodowo uprawiają 
politykę zdrady robotniczej. Socyalnej demo- 
kracyi nie w yrządzają one żadnej szuody, 
gdyż ich działalność me rozciąga się na te 
sfery robotnicze, na których opiera się poli­
tyczna organizacya. Mogą one mieć pewien 
wpływ n a ' najbardziej podupadłe żywioły, 
które zawsze stać będą zdała od wzniosłych 
dążeń uświadomionego robotnika. Ruch „żół­
tych" zostanie pokonany przez rozwój wolnej 
organizacyi zawodowej".

S tr e jk i.
Bojkot majstra kaflarskiego w Krakowie.

W bieżącym roku oiganizacya robotników 
kaflarskich w K r a k o w i e  zawarła z pra­
codawcami umowę zbiorową, normującą cen­
nik płac. Do ugody nie przystąpił jeden tyl­
ko majster G o d l e w s k i .  Mimo pertrakta- 
cyi. które trwały dłuższy czas Godlewski
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ugody podpisać nie chciał. Wobec takiego 
stanu rzeczy, robotnicy kaflarscy w Krako­
wie ogłosili firmę Godlewskiego za zbojko­
towaną. I z przykrością trzeba stwierdzić, że 
mimo ogłoszonego bojkotu znalazło się kilku 
zdrajców, którzy dali się sprzedać za grosz 
judaszowy i nie bacząc na interes reszty 
swych kolegów, stanęli jako strejkbrecherzy 
do pracy.

Nazwiska tych ludzi podajemy do wiado­
mości wszystkich kolegów. Strejkbrecherami 
u Godlewskiego są: J ó z e f  F i r k h a u s ,  
W r o n a  S t e f a n ,  W i l k o s z  A n t o n i ,  
F o x  M a r y a n ,  K o l a r z  J ó z e f ,  D u ­
d z i k  J ó z e f ,  D ę b o w s k i  J a n .  Przyj­
dzie czas, że ludzie ci przekonają się, że 
strejkbrecherstwo nie zawsze wychodzi na 
korzyść.

Bcjkct pracowni introligatorskiej w Kra­
kowie. W warsztacie p. St. Włodka wybuchł 
bojkot. Pan ten od dłuższego czasu już sta­
rał się wyłamać od ogólnie obowiązującego 
cennika, który podpisali w ubiegłym roku 
wszyscy majstrowie introligatorscy — i do­
prowadził do tego, że rzeczywiście płacił ni­
żej cennika. Prócz tego p. Włodek nie w y­
płacał robotnikom całej ich należytości, tak, 
że wszystkim robotnikom był wiecznie „wi­
nien". Kiedy nie poskutkowały kilkakrotne 
upomnienia w tym względzie ze strony or­
ganizacyi robotników?'ogłoszono w arsztat p. 
Włodka za zbojkotowany. Niech żaden robo­
tnik ani robotnica introligatorska u p. Włod­
ka- roboty nie przyjmuje.

Strejk piekarzy w Jarosławiu. Istnieje w Ja­
rosławiu piekarnia p. M i c h a ł a  K. o z ł o -  
w i c z a, w której stosunki pracy od dłuż­
szego już czasu były nie do wy trzy mania. 
Płaca znacznie niższa aniżeli w innych pie­
karniach miejscowych, czas pracy wynosił 
kilkanaście godzin na dobę, a w dodatku ro­
botnicy musieli jeszcze znosić najrozmaitsze 
szykany od pani majstrowej. Krewka ta ko­
biecina, nie rozumiejąc, że tuczy się li tylko 
pracą zatrudnionych w piekarni jej męża ro­
botników, nie wahała się obrzucać robotni­
ków najordynarniejszemi przezwiskami. Sto­
sunki te zmusiły robotników do zaprzestania 
pracy i ogłoszenia bojkotu na piekarnię pa­
na Kozłowicza Po kilku dniach robotnicy od­
nieśli zupełne zwycięstwo. P. Kozłowicz mu­
siał podwyższyć płacę o 1 kor. tygodniowo 
i skrócić czas pracy, zobowiązać się, że przez 
całą zimę nie wydali ani jednego robotnika, 
a nadto pani majstrowa otrzymała surowy 
zakaz mieszania się do robotników w pie­
karni.
t Grupa związku piekarzy w Jarosławiu, 
wzywa wszystkich robotników pieKarskicb,

aby w obecnym czasie absolutnie do Jaro­
sławia nie przyjeżdżali. Majstrowie piekarscy 
bowiem, którzy przed niedawnym czasem 
złączyli się w wspólną organizacyę i jako 
pierwszy krok ogłosili publiczności podwyż­
szenie ceny pieczywa, chcą obecnie rozpu- 
cząć walkę z robotnikami, planując ogólne 
obniżenie płac. Naturalnie zamach ten orga- 
nizacya robotnicza będzie umiała skutecznie 
odeprzeć. W najbliższym czasie teuy tow a­
rzysze piekarscy w Jarosławiu będą musieli 
rozpocząć walkę. Niech aż do odwołania ża­
den robotnik piekarski ao Jarosławia nie 
przyjeżdża.

Strejk stolarzy w Czerniowcach. Większość 
warsztatów stolarskich w Czerniowcach o b ­
jętych zostało strejkiem. Powód do strejku 
dało zupełnie bezpodstawne wydalenie lolku 
czynnych w organizacyi towarzyszy. W osta­
tnich czasach przedsiębiorcy czermowieccy 
zorganizowali się i obecnie w bezgranicznej 
swej głupocie sądzą, że pierwszym czynem, 
jakim  powinna się poszczycić ich organiza- 
cya, musi,być rozbicie organizacyi robotniczej. 
Zauważyć przytem trzeba, że te bezmyślne i 
głupie prześladowania organizacyi robotniczej 
wylęgły się nietylko w głowach majstrów sto­
larskich. Poza nimi stoi ogólny związek pra­
codawców, klóry stolarzy wysunął na pier­
wszy plan i kazał im dla popróbowania swych 
sił rozpocząć walkę. Jeżeli uda się sztuczka 
u stolarzy i robotnicy ulegną, to, myśli zwią­
zek pracodawców, łatwiej będzie pokonać ro­
botników i w innych zawodach. Naturalnie 
majstrowie stolarscy byli na tyle głupi i nai­
wni, że do podobnej gry dali się wciągnąć, 
nie pojmując, że w ten sposób narażają na 
szwank swą własną egzystencyę

W dwóch warsztatach strejk trwa już od 
dwóch tygodni przeszło, a w innych zdaje 
się, że wybuchnie lada dzień, jeżeli przed­
siębiorcy nie opatrzą się na czas i nie obio­
rą jakiejś rozumniejszej drogi DOstęDOwania. 
Nikt nie miał nigdy zbyt wielkiego wyobra­
żenia o bystrości majstrów stolarskich, mi­
mo to jednak trudno było przypuścić, że lu­
dzie ci dadzą się w ten sposób użyć do n ie­
cnej roboty zorganizowanych pracodawców. 
Zupełnie dobrowolnie w yw oływ ać konflikty, 
za które wreszcie oni sami tylko poniosą 
szkodę, to trzeba być bardzo lekkomyślnym. 
Organizacyi robotniczej przedsiębiorcy nie 
rozbiją — istnienie jej nie jest zależnem od 
dobrej woli pracodawców.

N i e c h  ż a d e n  s t o l a r z  n a  c z a s  
s t r e j k u  d o  C z e r n i o w i e c n i e p r z y -  
j e ż d ż ą .
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Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Walne zgromadzenie grupy związku mu­

rarzy w Przemyślu odbyło się we środę dnia 
30 z. m. Przewodniczył tow. Birecki, sekre­
tarzował tow. Pilch, centralny zarząd Związ­
ku reprezentował tow. Tetenka z Wiednia. 
Na zgromadzeniu obecnych było 64 człon­
ków, nadto znaczna ilość nieczłonków, któ­
rzy zaproszeni zostali jako goście. Sprawoz­
danie z dotychczasowej czynności za czas od 
1 stycznia do 30 września b. r. złożył se­
kretarz. W czasie tym odbyły się 2 zgioma- 
dzenia publiczne, 18 poufnych, 9 posiedzeń 
zwyczajnych i 4 nadzwyczajne. Zapomogi 
bezrobotnym udzielono w 9 w jpadkach, w cza­
sie podróży w 19 wypadkach. Grupa prze­
prowadziła zwycięzki strejk i odparła lokaut 
pracodawców, który trwał 2 tygodnie. Lokau­
tem objętych było 150 murarzy, mimo zacię­
tego stanowiska pracodawców, robotnicy zdo­
łali tan zamach ze strony przedsiębiorców 
zwycięsko odeprzeć, a nadto uzyskali 15%  
podwyższenie płacy.

Sprawozdanie kasowe złożył tow. Szlam. 
Od 1 stycznia do 30 września D. r. dochód 
stowarzyszenia wynosił 779 kor. 68 ha) , roz­
chód 683 kor. 84 hal. Pozostałość kasowa 
wynosiła zatem 95 kor. 79 hal., co wraz 
z pozostałością z lat poprzednich 739 kor. 
72 hal., daje jako ogólny m ajątek grupy 
835 kor. 51 hal. Na wniosek komisyi kon­
trolującej udzielono ustępującym funkcyona- 
ryuszom jednomyślnie absolutoryurn. Do no­
wego zarządu grupy centralnego Związku wy­
brani zostali: jako przewodniczący tow. Bi­
recki, jako zastępca tow. Wojciechowski, nad­
to 7 członków zarządu, 2 zastępców i 3 człon­
ków komisyi kontrolującej. Po dokonanym 
wyborze zabrał głos tow. Tetenka, który w pię­
knych słowach omówił doniosłość i korzyści 
centralnego związku m urarzy w Austryi i we­
zwał obecnych do dalszej pracy nad budową 
organizacyi w Galicyi, aby i tu módz przy­
stąpić do energiczniejszej walki z przedsię­
biorcami o poprawę stosunków pracy i płacy.

Walne zgromadzenia grup murarzy w Ga­
licji. Założona przed pół rokiem centralna or­
ganizacya m urarzy w Galicyi uczyniła w tych 
kilku miesiącach ogromne postępy. Założone 
stacye płatnicze w Chrzanowie, Podgórzu, 
Krakowie, Przemyślu, Kołomyi, Czerniowcach 
rozwinęły się do tyle, że centrala przystąpiła 
do zmiany ich na grupy. W ubiegłym tygo­
dniu przewodniczący związku tow. Tetenka 
dokonał ukonstytuowania wyżej wymienio­
nych grup, przyczem wstąpił również do 
Lwowa, by i ram rozpocząć rokowania co 
do przystąpienia stowarzyszenia lwowskiego 
do centralnej organizacyi. Tym razem zdaje

się, że rokowania te doprowadzą do pożąda­
nego skutku. O przebiegu zgromadzenia mu­
rarzy we Lwowie pisze „Głos“ w następu­
jący sposób:

„Zgromadzenie robotników budowlanych 
odbyło się wczoraj, w niedzielę 3 b. m., 
w sali „Związku robotników budowlanych**- 
pod przewodnictwem tow. Tomaszka. Na zgro­
madzeniu tem, które obradowało nad spra­
wami organizacyjnemi, był obecny reprezen­
tan t wiedeńskiej Centrali m urarzy tow. Ka­
rol Tetenka, k tó rj w obszernym referacie o- 
mówił sprawy organizacyi ogólno-państwowej.

Po mowie tow. Weisberga, rozwinęła się 
żywa dyskusya, w której między innymi za­
bierali głos tow.: Winkowski, Burnus i To­
maszek. W rezultacie uchwalono poczynić 
kroki celem jaknajrychlejszego przystąpienia 
do organizacyi państwowej. W tym  celu wy­
brano komisyę, złożoną z 7 członków. Dzień 
1 marca 1908 r. naznaczono jako najdalszy 
term in przystąpienia do Centrali.

Dla dokładniejszego porozumienia się w tej 
sprawie, postanowiono zwołać cały szereg 
zgromadzeń; najbliższe zgromadzenie odbę­
dzie się w najbliższy czwartek.

Uchwała ta lwowskich towarzyszy przejęła 
radością wszystkich kolegów w całym kraju.
Po tylu latach prób i usiłowań dojdą m ura­
rze przecież raz do tak  bardzo up-agnionej 
przez siebie jednolitości organizacyi 

Zgromadzenie robotników drzewnych w Bia­
łej. Dnia 4 b. m. odbyło się w Białej zgro­
madzenie poufne robotników Grupy Central­
nego Związku robotników drzewnych. P rze­
wodniczył tow. Kolber. Referent tow. Jaro- t 
szewski, sekretarz komisyi agitacyjnej, omó­
wił obszernie znaczenie organizacyi zawo­
dowej i przedstawił obłudną politykę or­
ganizacyj chrześcijańsko - katolickich, które 
nic nie dając robotnikom w swoich organi- 
zacyach rozdzielają i osłabiają siły robotni­
cze, idąc na rękę przez to fabrykantom. Zgro­
madzeni, w znacznej części przeciwnicy or­
ganizacyi socyalno-demokratycznei, musieli 
przyklasnąć wywodom referenta i postano­
wili przystąpić do organizacyi robotników 
drzewnych.

Rozmaitości,
Chrześcijańsko - socyalna organizacya do- 

Stawczynię łam.jtrejków. Przed sądem powia­
towym w Bielsku odbyła się rozprawa, która 
dowiodła, jaki właściwie cel m ają „żółte* or­
ganizacye w ogólności. a organizacya ks. 
Stojałowskiego pod firmą cnrześcijańsKo-so- 
cyalną w szczególności. Skarżącym był „re­
daktor* i sekretarz chrześcijańskiej organiza-
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cyi robotników tkackich Ruda. prawa ręka 
Stojalowskiego, przeciw robotnikowi tkackie­
mu tow. Miodońskiemu o to, że Miodoński 
rozgłaszał, że Ruda dostarczał fabryce Schan- 
zera łamistrejków pc 5 K od głowy.

Przesłuchani świadkowie zeznali, że Ruda 
usiłował za pośrednictwem urzędu gminnego 
w Skoczowie werbować łamist-ejków, dalej, 
że Schanzer zgłaszających się robotników 
tylko wtedy przyjmował, jeżeli przynosili po­
lecenie od chrześcijańsko-socyalnej organiza- 
cyi, w końcu sam Ruda zeznał, że dostar­
czania łamistrejków nie uważa za niehonorowy 
postępek i że obowiązkiem chrześcijańskiej 
organizacyi jest niszczenie socyalistów w ten 
sposób, że dostarcza łamistrejków tam, gdzie 
socyaliści wywołują akcyę strejkową.

Na podstawie tych dowodów sąd tow. 
Miodońskiego uwolnił, gdyż udało mu się 
przeprowadzić dowód prawdy.

Związek robotników rolnych i lasowych w 
Austryi. Nareszcie po długich trudach i prze­
szkodach stawianych ze strony władz, ukon­
stytuował się z końcem zeszłego miesiąca 
związek robotników rolnych i lasowych. Dłu­
go trwało nim ci pozbawieni wszelkich praw 
proletaryusze znaleźli możność, by złączyć 
się w jedną wielką ogólno-państwową orga­
nizacyę. A może żaden zawód nie potrzebuje 
organizacyi tak bardzo, jak właśnie robotnicy 
rolni. Zwłaszcza u nas, gdzie większość lu­
dności pracuje na łanach i w lasach naszej 
polskiej szlachty, organizacya ta jest konie­
cznością. Robotnicy rolni dotąd przez władze 
jak i przez obszarników uważani byli za lu­
dzi drugiego rzędu, dla większości z nich 
onowiązuje dotąd sławetny regulamin służbo­
wy. Robotnicy rolni stali dotąd poza szere­
gami tej wielkiej armii i walczącego proleta- 
ryatu, prześladowanie i wyzysk znosili w 
milczeniu i tylko od czasu do czasu wybuchł 
gdzieś strejk tych nieszczęśliwych, który roz­
szerzał się z żywiołową siłą. Te próby zrzu­
cenia jarzma umiała dotychczas szlachta na­
sza zatapiać w krwi i gasić długoletniem 
więzieniem.

Teraz nareszcie zezwolono na założenie 
organizacyi robotników rolnych. Naturalnie, 
aby organizacya ta  mogk rozwinąć się i w 
naszym kraju, gdzie ludność rolnicza jest 
najliczniejsza i najbardziej wyzyskiwana, po­
trzeba koniecznie pomocy ze strony zorgani­
zowanych robotników w mieście. Każdy to ­
warzysz powinien uważać za swój obowią­
zek dopomódz tym  najbiedniejszym swoim 
współbraciom do ograniczenia choć w części 
wyzysku, jakiego dopuszczają się na nich 
nasi obszarnicy. Do pracy więc, a w krótkim 
czasie umożliwimy tym obojętnym dziś i przy­
gnębionym stać się myślącymi towarzyszami,

stać się współbojownikami wiehtiej idei wy 
Zwolenia proletaryatu.

Ooecne położenie związków zawodowych 
W  Rosyi. Położenie rosyjskich związków za­
wodowych pogarsza się z każdym dniem 
Represalia administracyi i rządu przybrały 
prawdziwy charakter epidemiczny i organiza­
cye zamyka się i rozwiązuje dziesiątkami. I tak 
rozwiązano w ostatnich czasach wolny zwią­
zek robotników tkackich w Łodzi, a cały je­
go zarząd aresztowano; tak  samo rozwiązano 

-w Mińsku związek pomocników handlowych 
z powodu „zainscenizowania strejku44. Urzędy 
gubernialne na polu szybkości działania i 
energii „w kwestyach stowarzyszeń i zwią- 
zków “ mogą śmiało współzawodniczyć z ener­
gią sądów wojennych. W ten sposób na je- 
dnem posiedzeniu urzędu gubernialnego w 
WiteDsku rozwiązano za jednym zamachem 
aż dziesięć związków: związek handlowców 
w W itebsku i dziewięć związków w Dzwińsku. 
Naturalnie fakty te ani w części nie wyczer­
pują działalności rządowej pod tym względem. 
Z Petersburga, Moskwy, Rygi, Baku, jednem 
słowem zewsząd nadchouzą skargi na repre- 
salie administracyi. „Ostatnie represalie od­
działały na 's tan  organizacyj zawodowych 
ogromnie szkodl;w ie;‘ — donoszono z Kijowa 
do „Przeglądu zawodowego14. Związek dru­
karzy zamknięto, inne związki oczekują tego 
samego losu lada dzień. Na zgromadzenia mo­
żna otrzymać pozwolenie tylko z ogromnemi 
trudnościami, a i w tedy nie wolno o niczem 
mówić. W wielu handlowych i przemysłowych 
miastach związki zupełnie upadły. Z począt­
kiem bieżącego roku było n. p. w Saratowie 
18 związków o blisko 3000 członków razem. 
Obecnie istnieją 4 związki (kantorzystów, me­
talowców, młynarzy i krawcćrw), a liczba ich 
członków nie przekracza 300. Jednak i te 
związki nie okazują żadnej działalności i nie 
odbywają naw et zgromadzeń. „Ruch zawo­
dowy na Krymie — konstatuje konferencya 
związków zawodowych w Simieropolu — 
upada głównie z powodu prześlauowań admi­
nistracyi i ucisku związku przedsiębiorców. 
W samym Simferopolu związki zawodowe 
ogólnie podupadły44.

To są rezultaty morderczego postępowania 
rządu wobec związków zawodowych. W ta­
kich warunkach zupełnie naturalną jest rze- 
.czą, że związki na porządku dziennym sta­
wiają sprawę nielegalności związków zawo­
dowych.

Ośmiogodzinny czas pracy i zakaz pracy 
nocnej w piekarniach w Finlandyi. Finlandzki 
sejm krajowy uchwalił ostatecznie ustawę, 
na podstawie której nocna praca w piekar­
niach została całkowicie zakazana i jako nor­
malny dzień pracy wprowadzony został ośmio­
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godzinny dzień roboczy. Nowy sejm wybrany 
na podstawie powszechnego głosowania, w któ­
rym zasiada 82 socyalnyeh demokratów uczy­
nił w ten sposób na polu ustawodawstwa 
społecznego ogromny krok naprzód, wyprze­
dzając pod tym  względem wszystkie inne 
kraje Europy.

Według wspomnianej ustawy, w piekarniach 
może trwać praca tylko od 6 godz. rano do 
9 wiecz. Czas pracy ustanowiono na 48 godzin 
tygodniowo. Praca po fajerancie dozwolona 
jest tylko w pewnych warunkach, nie może 
jednak dla jednego robotnika wynosić więcej 
niż 100 godzin w roku. Tak samo w w yjąt­
kowych razach aozwmlona jest praca w nocy, 
jednak najwyżej przez 10 dni w roku. .Za 
godziny pofajerantowe przepisuje ustawa 
wynagrodzenie conajmniej o 50%  wyższe od 
zwykłego. Tak samo zakazuje wspomniana 
ustawa trzymania robotników z wiktem i mie­
szkaniem.

Ustawa ta powinna stać się bodźcem dla 
robotników piekarskich w innych krajach, by 
również całą siłą dążyli do uzyskania i u sie­
bie podobnych warunków pracy.

Z powodu strejków i bojkotów omijać 
należy następujące miejscowości:

T ok arze  d rzew n i: Lwów. 
W yp tatacze  k o sz ó w : Teplitz. 
T ap icerzy: Monachium, Bożen.
S to la r ze  i ro b o tn icy  m a szy n o w i:  

Czerniowce. Admont, Graz (firma Rossmann), 
Goleszów, Grottau, Karlsbad, Komotau, Ko- 
nigsberg ». E. (firma Sabathiel), Litomie- 
rzyće, Mor. Scho.ibtrg, Arad, Preszburg, 
Zurich i Bukareszt.

P o z i o m i c y : Lipto-Maluzina, Budapeszt
(firma Schlossnickel) i cała Szwecya. 

S z e w cy : Bruck n. M., Fiirsterfeld, Ins- 
bruck (wszystkie warsztaty), Kdflach, Leib- 
nitz (firma Krasser i Polzl), Ldeben i Rei ■ 
chenbery.

M alarze i la k ie r n ic y :  A u s t r y a :  
Abhazia i Wołoska, Wiedeń (firma Dinzl), 

Reichenberg (firma Keil i br. Pech), Sera- 
jfcWO (Bośnia).

W ę g r y :  Lugos (strejk), Komórom, Arad,
Gyula, Miskolcz. Szekestehervar. 

M urarze: s t y r y a :  Eibiswald. 
C ieśle : Jaromer, Linz, Karlsbad, Zwickau. 
k a f l a r z e :  A u s t r y a :  Lewin, Wiedeń

(Neumann), Lwów (Menkes, Nowosiadły), 
Hohenbruck, Freiberg, Nesseldorf, Ołomu­
niec (Suchy), Bocnnia (Holzer).

N i e m c y :  Pillitz (Pomorze), Bayreuth i Hoht,
Berlin (strejki).

In tro lig a to rz y : Reichenberg (Czechy), 
CelowifcC(Karyntya) strejk, Prossniti (I. Neu- 
rnann), Kraków (Włodek). ■

L itera tu ra  partyjna.
Nakładem redakcyi ,N ap”zodu“ Kraków, 

ul. Pilipa 1. 11 wyszły ooecnie następujące 
broszury, które każdy zorganizowany robo­
tnik powimen sobie nabyć.

Słynny dramat Gerharta Bauptm anna Tka- 
Ć Z e ,  przekład Edmunda Libańskiego. Ten 
wstrząsający dramat z życia roDomiczego był 
długie lata skonfiskowany i grać go w tea­
trach nie było wolno. Obecnie wydany przez 
nas jako książka na pięknym papierze z okiad- 
ką rysunku art. mai. Henryka Uziembły jest 
do nabycia po cenie 60 hal. za egzemplarz 
(70 hal. z przesyłką pocztową),

N o w o ś ć ! S*ąd nad  w yb oram i g a ­
lic y jsk im i w  p a r la m en c ie  a u str .
Broszura, obejmująca mowy, wygłoszone w 
parlamencie w debacie nad wnioskami na­
głymi w sprawie nadużyć wyborczych w Gali­
cyi. Cena cgzempl. 30 hal., 100 egzempl. 20 K

Nie kupujcie żadnych innych kalendarzy 
oprócz K a len d a rza  R  bo .n ic z e g o  
i K ie sz o n k o w e g o  K a len d a rzy k a  
R o b o tn iczeg o  na rok 1908, który już 
wyszedł z druku.

W ostatnim czasie opuściły prasę: Savitri 
P ie śn i w alk i, wydanie ozdobne, kosztuje 
10 hal., z przesyłką pocztową 50 hal i dru­
gie wydanie W orek  ju d a szó w  czy li 
r z e c z  o k le r y iia liz m ie , nauisał Fran­
ciszek Młot. Cena za egzemplarz bardzo bo­
gato ilustrow anv'60 hal,, z przesyłką poctową 
80 hal.

W ydawnictwa powyższe zamawiać i naby­
wać można w Administracyi „Naprzodu”, Kra­
ków, ulica Długa I. 5

Kancelarya adwokacka

D-ra ZYGMUNTA MARKA
przen iesioną została

do domu przy u!. Wiślnej L. 9, l-sze p.

Wydawca . odpowieJzialny Redaktor- Zygmunt Żuławski. Z drukarni Wi. Teodorczmta w Krakowie.


